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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

—  Z e  Lw ow a. —

W ed łu g  powszechnie wyrażonego zyczenia i 
w roku b ie lącym  uwalniano sio od powinszowali 
Nowego Roku nabyciem na korzyść ubogich

b i l e t ó w  u w a l n i a j ą c y c h .
T y m  sposobem wpłynęła summa 871 zr. 19

Ł r * m. k.
P rzez wzgląd na niezwykle ostrą porę roku 

^•gistrat król. głównego miasla Lwowa w-dział 
e if  spowodowanym powyższą summę powiększyć 
*kasy  miejskiej o 600 zr. m. k.

Ogólowa suLoma zatem 1471 zr- 19 kr. m 
k . została pod kierunkiem umyślnie na cel ten 
P"8tanowionćj komisji rozdaDą po rniędzy pra
w dz iw o  poti z.obującyrh godnych litości ubogich 
P °  domach, przyczóm uważano mianowicie na 
*ch pod c i  s z im y pomnozene potrzeby, to jest 
03 opał i cieple ubranie.

T r z y s t a  o ś m d z i e s i ą t  t r z y  rodzin 
WSparto tym sposobem według możności, co się 
do wiedzy szlachetnych dawców podaie.

Przy  biletach uwalniających od życzeń N ow e 
go Roku także w roku bieżącym rozdawano wi
z e ru n k i , wyobrażające St. Seweryua, dzieło zna
nego rytownika I lo le l ,  odznaczające się tak utwo
rem  jakotez mistrzowskiem wykonaniem na 
drzewie.

Wizerunków tych wraz z biletami uwalniają- 
cem i i w roku bieżącym pewien szlachetny przy
jaciel ludzkości w tym zamiarze bezpłatnie do
starczył , by przychód ca korzyść ubogich po
większyć.

Rząd wypełuit- przeto przyjemny obowiązek 
Podając to ludzkością tchnące dzieło, jako wzór 
godny naśladowania , do wiadomości publicznej , 
przyczem im ieniem cierpiącej ludzkości wyraża 
podziękę azlachelcemu dawcy , kupcowi i dru- 
giomu przełożonemu tutejszego g re m iu m  kup- 
ędw, panu J e r z e m u  li o n e d y k t o  w i  L e 
w i ń s k i e m u .

Lwów  dnia 20go stycznia 1338.

—  Z  W id  dnia. —

W edług buletynów lekarskich z Wenecyi z d.
‘ 3° b, tn. stao zdrowia JCMości A r c y k  s i e 

l i  a F r y d e r y k a  byl zaspokajający. Febryczna 
reukcyja byia m ierniejszą, drażnienie kaszlu a- 
stało prawie, a umysł byt weselszym i więcćj 
udzielającym się.

JCIlMośe raczył własnoręcznie podpisanym naj- 
Wj:ższym dyplomaiem Swojego szambelf.ia i wla- 
ścićiela dóbr Rudnik (w Galic ji )  K a w a l e r a  
A n t o n i e g o  A d a m a  S t r a c h o o k i e g o  
mianować najlaskawiej Podskarbim koronnym 
połączonych królestw Galieyi i Lodcmeryi.

JCKMość nrjwyższem postanowieniem z dnia 
2go stycznia r, b. dwie przy najwyższym sądzie 
sprawiedliwości opróżnione po jady radzców na
dwornych, raczył nadać najlaakaw iej: jedne radzcy 
c. k. rządu krajowego i prokuratorowi kamery 
galicyjskiej J a n o w i  S t i e b e r ,  drugą galicyj
skiemu radzcy eopellocyjnemu A n d r z e j o w i  
R  e s s i g.

Z  Ostatnią restauracyjną uroczystością c. k aka
demii Maryi Teresv, odbytą w  uplyuiooyra m ie
siąca , połączono drugą z wielu względów bu 
dującą uroczystość. JCIlMość dać raczył temu 
pod różnym względem najwyższej protekcyi Jf go 
doznającemu zakładowi ednkocyjnemu dla m ło 
dzieży szlacheckiej, Swój wybornie wykonany 
wizerunek w wielkości naturalnej, w  dowodzie 
Swej monarchicznej leski i uroczyste wystawie
nie tego wizerunku uświetniło bardziej jeszcze  
dzień i tak ju ż  ważny dla c. k. akademii M a
ryi Teresy.

Po odśpiewaniu przez jks. biskupa Bnchmnjer 
mszy świętej i hymnu St. A m brożego , ezenot 
Najwyższemu złożono podziękę za restaurscyję 
tego zaklęciu, którego jbawicono skutki uznane 
były przoz zgromadzonych ich głęboko-wzru- 
szonych sercach, kuiator zakładu ze wsicstkie- 
mi dyrektoryjat i wydział nauczycielski sktada- 
jącomi osobami, oraz z uetniami akademii udał 
Sio do wielkiej sali publicznych popisów, gdzie 
po zajmujocćj powszechnie mowie profesora che
mii. doktora de Specz, uczeń Herman baron de 
Pillersdoi. w krótkim alo w na- wyższym stopniu 
unoszącym głosie wyraził im ien iem  wszystkich 
uczniów uczucia pełnej uszanowania podzięki
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wielorakie oznaki łask ich cesarskiego Paoa i 
Opiekana i za len nowy łaskawy dar Jego  wi
zerunku , poczćm odspićwanie pieśni loda  za
kończyło ten uroczysty obrzęd.

Rozrzewnienie, któróm i tak ju ż  liczne zgro
madzenie przoniknionem było , z  tego powodu 
stało się w ięcej jeszcze rozczulającem i m oc
niej czud się dawało, ze  uroczystość ta z ową 
restauracyi połączona, odbywała się w tych tą 
razą dziękczynieniem napełnionych gmachach, 
w  których zeszłego lata srożyła sio endemiczna 
choroba , a która za pomocą Boską, przy h o j
ności i troskliwości N . Pana, oraz przy rzadkićra 
połączenia gorliwych i pełnych rozsądku usiło
wań, utłumioną została. Uczucia te do najwyż
szego stopnia podniecała pamięć przebytych nie
bezpieczeństw ; w tym tak znaczDemi kosztami 
uzupełnionym i prawie odmlodnionym zakła
dzie ożywiał j e  widok akademiczoej młodzieży, 
zebranej znowu w  swej dawnej liczbie , jaśnie
jące j zdrowiem i wesołością umysłu , a lttórato 
m łodz ież  przy sposobności tego dwukrotnego 
obrzędu składała hołdy i podziękę Swoją swo
jem u  cesarskiemu Pana i dobroczyńcy, dojąc 
publiczny dowód swojej ka  N . Panu najszczer
szej i najpełniejszej uszanowania przychylności.

(lVien. Zeit.)

Z e  zdania sprawy gubernatora uprzywilejowa
nego narodowego banku austryjackiego JW. 
Karola barona L ed e re r ,  Jogo C. li. Mości rze
czywistego tajnego radzcy, uczynionego wydzia
łow i bankowemu na tegoż posiedzeniu w dniu 8. 
stycznia 1838 roku w y jm u jem y następujące 
szczegóły :

sPrzez wypadłe w roku 1830 nader znaczne 
domagania się świata handlowego o naszę pomoc, 
zostały czynności tego instytutu podwojone, jak 
to przewidziała dyrekcyja bankowa ; ale stopnio
wo powróciły w zwyczajną kolej lat przeszłych, 
t powinno to być nader uspokajającem dla sza
nownego zgromadzenia, że udało się narodowe
mu bankowi austryjackieniu przez stosowny po
dział siły i środków swoich , w tej epoce prze
silenia powszechnego interesaów i nadzwyczaj 
powiększonych przedsiębiorstw handlowych, do
maganiom potrzeb handlu zupełnie zadość u- 
czynić. —  Przez  stopniowy powrót pojedynczych 
gałęzi interesów’ w dawnićjszy stan uiniorKowa- 
py, zmniejszył się także cokolwiek dochód in
stytutu, ale wporównianiti z przeszłym rok iem , 
m im o  tego jest on jednali dosyć wynagradzają
cym i od czasu istoieoia tego instytutu m ożem y 
rok 1837 iv rzędzie tych położyć, któro do naj
pomyślniejszych należą.

C z y n n o ś ć  e s k o n t o w a ,  
która jeszcze  w  upłynionym roku do bardzo 
znaczneg-' atopnia doszła, gdy wykazała 32,536 
sztuk wexlóvr ■'•rnosiła z dniem 31. grudnia 1830, 
7375 sztuk we' summie 49,533,118 zr.
58 kr. W ciągu roku 1837 podniosła sie os 
40731 sztuk w e x ló w , wartości 248,405,607 zr. 
44 k r . , i po zaszłych zapłatach do kassy pozo
stało z dniem 31. grudnia 1887 jeszcze  4299 
sztok wexlów, w  wartości 41,251,627 zr. 41 kr.
—  Przy tym obrocie tak, jak  we wszystkich da
wniejszych latach od czasu założenia banku, naj
mniejszej straty instytut nie poniósł, któreto 
pocieszające zdarzenie nie tylko dowodzi nieza* 
oliwiącą pewność stanu kupieckiego naszego miasta, 
ale nadto szacowną przezorność 10tu eskontowych 
cenzorów w  p ięknćm  świetle wystawia , za co 
na nasze największą wdzięczność zasługują i któ
rych imiona w  dodatku »Gazety wiedeńskiej* nr. 
7 z d. lOgo stycznia r. b. podane sa.

C z y n n o ś ć  p o ż y c z k i  n a  f a n t y .
W  dniu 31. grudnia 1836 było fantów w sum

mie 17,180,039 zr. 25 k r . , na które zaliczono 
8,448,000 zr. —  T e n  niegdyś tak ożywiony, tak 
zyskowny obrot w ciągu roku 1837 powiększył 
fantów tyłko na 21,699,008 zr. 26 k r . , na które 
pożyczono 11,719,400 zr . ,  a z  ostatnim grudnia 
r. 1837 wynosiły jeszcze złożone fanty 11,107,783 
zr. 51 kr., na które pożyczono tylko 5,606,900 zr-

C z y n n o ś ć  d e p o z y t o w a .
Nieograniczone zaufanie w pewności naszego 

narodowego inatytatu, podniosło w  biegu 1837 
roku również i tę galęź do 65,813,520 zr. 34 kr. 
w różnych objektach wartość mających ; i z zu- 
pelnem zaspokojeniem bank narodowy austryjac* 
ki również i w tej działalności dalszego wzrostu 
doświadczać będzie.

Wykupno waluty wiódeńsklój wynosiło z dniem 
31. grudoia 1836 : 431,543,650 z r . ,  w roltn 1837 
wykupiono 2,104,700 z r . ; zatem wykupionych 
było z końcem grudnia 1837 : 433,048,350 zr., 
a z dniem 1. stycznia 1838 pozostało w obiegu 
16,064,488 zr. w. w.

O b r o t  w s z y s t k i c h  k a s  b a n k o w y c h .
Z  dniem 31. grudnia 1836 pozostało w ka

sach 56,540,224 zr. 45 2/4 kr. j w rokn 1 8 3 " 
wpłynęło do kas 795,220,325 zr. 8 kr. —  Per- 
cepta zatóm podniooła się na 851,760,549 zr- 
53 2/4 kr.;  wydatek zaś na 781,127,776 zr.
—  Przeto z de iem  31. grudnia 1837 pozostało 
we wszystkich kasach 70,632,/73 zr. 8 2/4 !<r., * 
tak 1837 pokazuje się ogólny obrot 1.576,348,101 
zr. 53 kr.

(Dokończenie  następi.)



W IAD OM OŚCI ZAGRANICZNE.

Brazylija.
Podług ostatnich wiadomości *  Brazylii z  d. 

24go grodnia , Bahija znajduje się w  ręku po
wstańców. Wojsko rządowe stało w niejakiem 
oddaleniu od miasta.

Portugalija.
Wyjsko rządowe odniosło n iejakie korzyści nad 

miguelistą Rem ech idem . Podpułkownikowi od 
gwardyi narodowej Batalha powiodło się zabrać 
m a  13. karabinów i jednego jeńca, co wysta
wiają za wielk ie bohaterstwo.

Hiszpanija.

F lo n ite u r  % d. 8. stycznia zawiera następu
j ą ?  telegraficzna depeszę :

Bajonna d. 3. stycznia.
"Basilio Garcia w ośm batalijonów i 200 koni, 

przeprawił sio d. 29. grudnia przez Ebr  koło 
Alcanadre, niedaleko Logronio; 1000 ludzi z woj- 
ska jego  nie chciało się przeprawić i lub zbie- 
fili lub potoneli.®

Pod względem  przejścia wyprawy karlistow- 
skiej przez E b r ,  w  wiadomościach z  To lo zy  z  d. 
30. gradnia, umieszczonych w  G n ze tte  de i  rance, 
donoszą, ze dywizyje wyprawcze odbywały dalój 
svce obroty i £o owa , którą Basilio Garcia do
wodzi , zwróciwszy się w  l e w o , pod Moudawią 
przez Ebr przesz ła ; wojako Marrona m iało o- 
broty te wspierać. Dywizyja Bovo ’ a , której dy
wizyja Merina i owa Z a v a l i , gdzio się także m ar
grabia de Bobeda znajduje, towarzyszy, działała 
w prawo ku V ił la rcayo , wsparta dwoma batali- 
jonami Kantabryjczyków i dwoma pod dowódz
tw em  Castora zostającemi batalijonami i twier
dzą , ze  dywizyje te ju z  tak ie  przez Ebr się 
przeprawiły , nie natrafiwszy na wielo przoszkód 
• odparłszy oddział krystynistów , który chciał 
im bronić przeprawy. Jenerał G ucrgue, który

dywizyjami prawego skrzydła maszerował , miał 
*araz po przeprawieniu się przez E b r  powrócić 
do głównej kwatery. Każda dywizyja d/iałać bę 
dzie w niepodległy sposób, to jest każdy z do
wodzących naczelu ików, zachowując wazakze 
Przyjęty powszechny plan operacyjny, szcze
gólne instrukcyje wykouywać będzie. Espartero 
°d Logronio do Reynozy rozstawił eszelonami 
■łd batalijonów. Nie wiadomo jeszcze ,  z której 
strony wojsko krystynistów się cofnie , będąc 
z dwóch strón zsgrozoDe.

W listach z M adry tu  z  d. 30. grudnia w sp o 
minają 0 now ych  n iep o ro zu m ien ia ch ,  zaszłych 
m iedzy jen e ra łam i Espartero  a Lo renzo ,  w  sku- 
,ek k tó rych  ostatni m iał stracić posadę sw o je

gubernatora wojennego Starej-Kastylii. W od ług  
tychże listów nowy ambasador hiszpański na 
francuzkim dw orze ,  margrabia d:Espeja , m iał 
dnia powyższego dla objęcia posady swojej od
jechać. Zaś nowszy list z Madrytu z dnia 31. 
(umieszczony w C on s titu tio r in e lu ) zawiera w ia
dom ość, zo margrabia d’Espeja wcale nie od- 
jedz ie  , gdyż książę Frias jest na jogo miejscu 
ambasadorem w Paryżu mianowany; jenerałowi 
Cordowa , którego z powodu związków jego  z ul- 
traliberalistami chętnie z Madrytu oddal i c Izy chcia
no, ofiarowano posado ambasadora w  Londynie.

W ie lk a  B rytan ia  i Irlandyja.

W edług wiadomości z Górnej-Banady, powsta
nie wybuchło tahze i w tej prowincyi, zaludnio
nej przez mieszkańców angielskiego plemienia. 
Niejaki Mac Kenz ie ,  na którego wydany był roz
kaz uwięzienia go za zdradę stanu, zajął d. 4. 
grudnia obszerny budynek w bliskości T o ron to ,  
stolicy Górnej-Kanady, i z tamtęd posłał w ezw a
nie do gubernatora, ażeby rozwiązał parlament 
prowincyjoD&lny i prowincyję w  przeciągu dni 
14 opuścił. Gubernator nie dawszy mu żadnej 
odpowiedzi , rodzinę swoje odesłał na pokład 
ataikn parowego , a drugi statek parowy wypra
wił do N iagary, dla zędaDia pomocy. Dnia 6. 
zatem uderzywszy ua rokoszan rozpędził ich-

G a z e t a  d w o r u  z d. 30. grudnia zawiera ra
port , przesłany do rządu przez wojennego gu 
bernatora Ranady, lorda Gosford. Z  dokumentu 
tego datowanego pod d. 3. grudnia zdaje sio o- 
kazywać , ze do onego czasu wojsko angielskie 
odzyskało ju z  wszystkie z początku przez po 
wstańców zajęte stanowiska.

Dzieńnik burlingtoński F ree  Press  zawid^a tę 
cokolwiek m oże za-wcześną wiadomość , zo woj
nę domową w Kanadzie prawie ju z  za ukończoną 
uważać należy. —  O ostatniej utarczce umieściły 
wychodzące w  Montreal gazety następujący ra
port : »Dnia 6. gradnia gdy rokoszanie pod do
wództwem osławionego Gagnon (za którego schwy
tanie tak ie  100 funt. szt. nagrody wyznaczonó) 
maszerowali z Swanton , gdzie się w broń zao
pa trzy l i , na powrót do St. John, uderzył na 
nich koło M oore ’8-Corner, niedaleko mississtpioj- 
zkiej za tok i , oddział ochotników z Mississifuoi. 
Rokoszaoów zo szczytem pobito ; Gagnóh i in
nych jeszcze czterech dop ięc ia  padło na placu, 
ośm po jm ano, 2 działa, 40 karabinów, 2 fur
gony z bagażami i ł  jaszczyki z prochem zdo
byto. Ochotnicy dopiero na godzino pierwej byli 
broń dosz l i . “ Więzienia Montrealu napełniają 
się w ięźn iam i, obwinionymi o zdradę stanu ; po 
między ostatnimi z zamkniętych tamzo jest zno
wu Kilku członków izby zgromadzenia. Dnia 8.
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grudnia pochowano w Montreal z honorami wo j-  
skowemi zwłoki poległego pod St. Denis po
rucznika W e i r j  7000 do 8000 ludzi szlo za or
szakiem pogrzebowym. Lord Gosford za schwy
tanie je g o  rm ordcroów ' wyznaczył nagrody 2000 
dolarów'. Pobyt l ‘ apineau’a byl ciągle niewia
domy. G łoszono, ze przebywał w państwie Mai- 
ne , albo co podobniejsza do prawdy, ze zaciąga 
ochotników przebywając w kraju , o który An- 
glija ze Stanami Z jednoczonemi spór-toczy. T r z y 
sta Amerykanów miało się ju z  z nim połączyć. 
Jak B u r lin g to n -S e n tin o l donos i, małżonka Pa- 
pineau’a umarła d. 7. grudnia. —  Dziennik A l 
ta n y -A rg u s  pisze , i i  rząd Stanów Z jednoczo
nych wydał wyrok pod wzg lędem  Iłanady, w któ
rym  przypomina akt kongresu z d. 20. kwietnia 
1818 , zakazujący obywatelowi amerykańskiemu 
wstąpienie w obrą wojskową s łu żbę ,  lub uwie
dzenie drugiego ku temu , pod karą 1000 dola
rów  i trzechletniego uwięzienia , zaś pomaganie 
do wojennego przedsięwzięcia przeciw zagranicz
nemu państwu , żyjącemu ze Stanami Z jedn o
czonemi w pokoju, pod karą 3000dolarów i trzech
letniego więzienia.

W  tciaźi ie js .em  powstrnin kanadyjskićm ważną 
gra rolę Ludwik Jó ze f  Papineau. Rodzina jego  
pochodzi z zachodniej Fraucyi; od półtora wieku 
przeniosła się do Iłanady. Ludwik Józe f Pap i
neau ui od i! się w Montreal około r. 1787. Re- 
wolucyja francuzka w r. 1789. skłoniła gabinet 
angielski do nadania DóInej-Kanad/ie ustawy za
sadniczej wraz z jedną izbą elekcyjną. Ojciec 
Ladw ika  Papineau był członkiem lego zgrom a
dzenia, i okazał wiele odwagi i gorliwości o dobro 
kra ju , w ia tach  osobliwie tych, kiedy ucisk naj
bardziej czuć się dawał , to jest od r. 1796 do 
r. 18 )0 . W krótce potem  porzucił sprawę pu
b liczną , i dziś obarczony latami używa szacunku 
współobywateli. Syn jego  Ludwik zastąpił go 
w  izbie w r.18 14 i był obrany prezesem ( S peu cker .)

Dnia 19. maja 1810 r. pozyskał posadę adwo
kata; zrzekł się je j  jednak i poświęcił sio zawo
dowi publicznemu innego rodzaju. Ciągle przez 
wszystkie lata wybierany byl prezesem izby ,  
prócz lat 18-22 i 1823, kiedy wyprawiony został 
do Anglii i upoważniony przez izbo do przedsta
wienia rządowi angielskiemu uciążliwości, jak ie  
kraj ponosił z administracyi wielkorządcy lorda 
Dalehoosie. Po  swoim powrocie znowu powo
łany był na prezesa T u  rozpoczęły się ciągła 
kłótnie pomiędzy izbą a wielkorządcą, aż w roku 
1828. rząd angielski, skłaniając sio do petycyi 
podpisanej przez 69,700 Kanadyjczyków, odebrał 
administracyją lordowi.

Równie  jak  wszyscy Kanadyjczycy tak i Ludw ik  
Papiueau nio odebrał wyższego wjchowania. —

Przykładał się jednak do nauk w  semioaryjum 
Sulpicyusza, jedynej s zko le , która jest zaprowa
dzona w Montreal. Później jednak rozwinął umysł 
swój przez pracę , poświęcając się histoiyi w ła
snego kraju, Stanów Zjednoczonych i nauce prawa. 
Przez  te nauki, równie jak i przez wymowę, jaką 
natura go obdarzyła, pozyskał wyższość w parla
mencie kanadyjskim. Zgromadzone Stany w Que- 
beck szczególne mają upodobanie w  wymowie- 
Najwięcej składają się z samych fraucuzkich Ka
nadyjczyków. Równio jak  w izbie n iższe j ,  tak 
i tam rozprawy toczą się od wieczora. Mówcy 
tam odzywają się bez przygotowania a często sam 
prezes zajmuje się rozbiorem m ów  wszystkich.

P-rlameuta sześciu prowincyj angielskich w pół
nocnej Am eryce  nie mają mówcy równego L u 
dwikowi Papineau. Wzrost je g o  średni. Rysy 
twarzy jak i poruszenia wydają umysł stały, zręcz
ny, pełen ogłady i nadzwyczaj płodny. Myśl je go  
silna, świetna, lecz w ięcej ma życia, niż gran- 
towności. Wyrażenia poważne, dotkliwo i wyda
jące  charakter Kanadyjczyka , którego wesołość 
tłumi energiją. Często Ludwik Papineau po dwu
godzinnej mowie w języku francuzkim, tę sarnę 
mowę powtórzył po lem  w języku  angielskim 
z równą łatwością.

Rażdy z deputowanych w północnej Ameryce 
otrzymuje dzienną płacę od 10 do 12 szterlin- - 
gów. Pensyja prezesa w  Dółnej-Ranadzie wy
nosi 1000 funt. azt. (10,000 z r ) Ludwik Pa- 
pincau , którego liczna familija należy do p ierw
szych rodzin w kraju, posiada znaczny majątek 
i używa go przyzwoicie. P rzy jm ow ał w domtl 
swoim pierwsze towarzystwa , a posłowie Sta
nów Z jednoczonych, którzy zwiedzali Montreal • 
i bywali w domu j e g o ,  u trzym ują, że salon 
Ludwika Papineau a liczyć aie m óg ł  do wyboru 
salonów paryzkieh.

T e  szczegóły nie okazują , żeby naczelnik 
powstania był człowiekiem gwałtownym , dzikim, 
fanatycznym, któryby szukał w rozruchach ma
ją tku , lub władzy i któryby ze  szczytu góry l l o -  
nelug * ) groził Anglii. Ludw ik  Papineau inne 
ma przymioty. Obyczaje jego  są łagodne i przy
jemne. Idzie tylko za popędem cywilizacyi, którą 
rozwinęli mieszkańcy Zjednoczonych Stanów i 
przemysł angielski. ( G . Por.)

F ran cy ja .

Na posiedzeniu i z b y  p a r ó w  d. 5. b. m, do- 
tkn ięto w naradach nad adresem odpowiednim 
sprawy Algieru. P. Merilhou wniósł na umieszczę' 
nie w  adresie punktu, W którym chciał, ażeby 
wyrażono, że A lg ier ma odtąd stanowić ostateczni0

* )  G ó r a  p r z y  m i e ś c i e  M o n t r e a l .
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c i e i 6 osadniczych posiadłości Francyi. Wniosek 
ten odrzucono, po oświadczenia się hrabiego 
M ole  : ze o zaniechaniu Algieru ju z  więcej m o 
wy być nie może.

Dnia 6. stycznia przyjmował król wielką de- 
putacyję i z b y  p a r ó w ,  która wręczyła JltMości 
adres odpowiedni na m owę od tronu. W  i z b i e  
d e p u t o w a n y c h  słuchano dnia 6. czytanego 
projektu do adresu.

Na adres odpowiedni i z b y  p a r ó w ,  podany 
królowi dnia tegoż ,  król dał następującą od
pow iedz : tMocno rozczulony jestem  sposobem 
m yś len ia , którego wyrazy wpanowie mi przy
nosicie. N ie  można było dać lepszej odpowie
dzi na t o , eom  wpanom w mowie od tronu 
p rzed ło ży ł , i cieszę s ię , ze w ich adresie znaj- 
duję pewna rękojmię zupełnej zgodności wszyst
kich władz państwa i ciągłego wspól-dzlałania 
izby parów, ku zabezpieczeniu spokojności i 
Wczęścia Francy!.4

Wszystkie p u łk i , które ku granicy belg ijsk iej 
w  pochód się udały, otrzymały rozkaz wróce- 
ma do swych garnizoDÓw.

liarol Bauaparte , książę Musignano, syn Lu -  
ciana, bawi od niejakiego czasu w Paryżu. Frzy- 
kył bez pozwolenia rządu , lecz zaraz po swo- 
J^m przybyciu odwiedzi! króla , który mu na 
trzech tygodni owy pobyt pozwolił. Wydał dzioła 
® h i s t o r y i  naturalnej W łoch  i Stanów Z jedn o 
czonych. Pierwszy, kogo odw iedz ił , był p. Ara- 
Ro-—  Znajdował się także na posiedzeniu aka
demii umiejętności d. 2. b. m.

Rossyja.

Jou rn a l d 'O dessa  pod dniem 24. grudnia r. z. 
(5. stycznia 1838) donosi: Odessa d. 21. grudnia 
(2. stycznia) , we w torek , w mieście i na przed
mieściu Mołdawanki stan zdrowia byl zaspokaja
jący. Jeden z chorych, nazwiskiem Jan Gajdu- 
kow , zostawszy w y leczonym , wyszedł z  dzie l
nicy zapowietrzonych. W  lazarecie nie było ani 
tJtnarlych ani nowo - chorujących. —  Zostaje
piętnaście zapowietrzonych.

Dnia 22. grudnia (3. stycznia), wszystko było 
Wstanie apoKojoym, podobnie jak w dniu po-
Ptzednim.

Dnia 23. grudnia (4. stycznia), w e  czwartek, 
W m ieśc ie ,  na przedmieściach i m i ę d z y  wojskiem 
nie wydarzył się żaden nowy przypadek. M ie 
szczanki Stefania Stepanowa i Anastazyja Miko-
®jewa wyleczone z choroby , wyszły z dzielnicy 

zapowietrzonych. Jeden chory umarł. Zostało
dwanaście osób zapowietrzonych.

Ten że  sam dzieónik pod dniem 31. grudnia 
U2. stycznia) donosi: Odessa dnia 30. grudnia
U l .  stycznia) : W  przeciągu uplyniouego tygo

dnia od 24. włąctnie (Jo 30. grudnia, stan zaro- 
wia w m ieśc ie  i na przedmieściach był zaspoka
ja jącym Batalijon pułku strzelców zytomirskich 
odbywszy szczęśliwie straż, wszedł 20go w  zwią
zek z m.astem. Osób 24, z których 16 należało 
do b&talijonu straży czuwającej nad zdrowiem t 
a ośm do familij żydowskich, i które jako podej
rzane przeniesione były do lazaretu , odbywszy 
tamże kwarantannę, weszło dnia 26go do miasta. 
W  lazarecie nie było ani nowego przypadku, ani 
nowo zachorowouych. D w ie  osób , zona m ie 
szczanina Jul. anna Mikołajowa » Ilozalt Alexander 
Marczeńko, wyleczone z choroby, wyszły z dziel
nicy zapowietrzonych, pierwsza dnia 24go, il drugi 
dnia -28go tegoż miesiąca. Zostaje dziesięć za
powietrzonych.

Grecyja.

Wychodząca w Mnichowie G a z e t a  p o l i 
t y c z n a  umieściła następujący list z Aten z d. 
20go listopada r z, —  „Dzienniki opozycy jne 
zmierzają widocznie od niejakiego czaau do uau- 
nienia wszyaikich cudzoziemców z rozmaitych w y
działów greckiej służby publicznej. Mianowicie 
zaś dziennik: »N  a d z i e i a« wziął sobie za cciJ c

wszystkich cudzoziem ców , znajdujących się 
w służbie cywilnej lub wojskowej , w najme- 
przyzwoitszych wyrazach wystawiać na pośmie- 
wisko publiczne , i obelgę tę rozciągać aż do 
przedpokoju ki ólewskiego pałacu. Dziennik teu 
posunął zuchwałość swoję do tego atopDia , iż 
wszystkich cudzoziemców tamże znajdujących się 
nazwał „rozbójnicza tłuszczą4 , utrzymując, iz 
uprzywilejowani zbójcy bawarscy noszą na sobie 
zaszczytne ordery wybawicielów ich ojczyzny. —— 
Łatwo można było przewidzieć, że tekowa mowa 
nieprzyjemną reakcyję sprowadzi , . że dzienni
karskim sposobem załatwioną nie będzie. I ta k  
ałalo się w  samej rzeczy. Dnia I3gi) listopada 
udało się kilku niemieckich oficerów w towarzy
stwie starego greckiego pułkownika nazwiskiem 
Kacako Mauromichałis do kawiarni , gdzie r e 
daktor dziennika » N  a d z i e i4 zwykle  uczęszczał.' 
Jeden z tych oficerów zapytawszy na głos gre
ckiego pułkownika, ażali osoba na którą wska
zał , jest istotnie redaktorem rzeczonego dzien
nika i otrzymiiwszy odpowiedź potwierdzającą , 
zbliżył się do redaktora i w obecności l icznego  
towarzystwa uderzył go trzykroć w twarz pi®" 
scia. Pogłoska o tern zdarzeniu, która tego sa
mego wieczora rozeszła się po calem mieście, 
sprawiła na publiczności w ielkie wrażenie. Jedot- 
starali się ten akt prztdstawjać iako nieprzyja
cielskie postępowanie milicyi bawarskiej wzglo- 
de ni Greko w , i wytaczali sprawę względem dłu
giego pobytu obcego wojska w Grecyi; drudzy zaś

X ' 2
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ganiąc zapełnia postępowanie dziennikarza , zo- 
Btawali w obawie względem skutków tego gwał
tu | który znowu uśpione obudził namiętności. 
I  niestety obawa ta zbyt prędko się ziściła. Dnia 
następnego w wieczór, gdy jeden oficer niemiecki 
odbywszy służbę w poblizkości króla, bezbronno 
i po cywilnemu ubrany szedł do d o m u , został 
skrytobójczym sposobem napaduięty od czte
rech mężczyzn , którzy go k i jm i obili. A re 
daktor - N a d z i e i *  wydał jeszcze w tym samym 
dniu »Nadzwyczajny Dodatek*, w  którym wyraził: 
iż naród w potrzebnym razie żądać będzie z bro
nią w ręku zadosyć-uczynienia za obelgę wyrzą
dzoną mu w jego  osobie, i że słuszne jest podej
rzenie, iż Kacako Mauromichalis (syn) został otru
tym w Mnichowie 1 —  N iew iadom o , czy z po
wodu tej śmiałej i groźnej mowy, czyli tóz, jak  
powszechna wieść niesie , z powodu podejrzenia
0 niebezpieczno związki dla kraju, został uwię
zionym dnia następnego , tak naczeluy redaktor 
* N  a d z i e i* jakoteż je g o  spółpracownik , i oraz 
redaktor dziennika •'jh/J/juija (Fe/ne ), który tego 
samego dnia zbierał podpisy do adresu. Ostatni 
nie będący obywatelem g r e c k im , we dwa doi 
późn ie j został z kraju w y go aoym ; pićrwszy zaś 
aż do obecnej chwili znajduje się w więzieniu. 
Zdarzenia te były powodem, jakeśmy nadmienili, 
do wytoczenia rozpraw względem  dłuższego prze
bywania w Grecyi wójsk niemieckich. —  Dzien
niki powstawszy zadały z zapałem oddalenia wo j
ska cudzoziemskiego. Dla dowiedzenia się z pe
wnością, jakie jest zdanie narodu względem  tego 
przedmiotu , zwołał król radę stanu , tę najsza
nowniejszą instytucyję narodową i wezwał ją, aby 
bez  ogródki i sumiennie oświadczyła w tej mierze 
awoje zdanie, by w tym względzie do okoliczno
ści atosowny i atanowczy mógł wydać wyrok. 
»D la  mnie nie potrzeba* rzekł król -obcej przy
bocznej straży; najbezpieczniejszą moją obrona 
jest miłość i wierność mego ludu * Następnie 
okaza ł,  iz życzeniem i wola jego  jest zastąpić
1 uzupełnić obce wojsko przez narodowe, i ze 
w  tym  zamiarze kazał przedłożyć radzie stanu 
projekt ustawy kooskrypcyjnej. Prawda, iż ta
kowe uzupełnienie i uorganizowanie wojska na
rodowego tylko pomału, stosownie do innych po
trzeb kraju , a mianowicie ile się da pogodzić 
z potrzebami rolnictwa i przemysłu , uskutecz
nione być mogą i t. d. Poczem  rada stanu uchwa
liła jednomyślnie prosić króla , by ze względu 
obecnej potrzeby , zatrzymał wojsko niemieckie 
w swojej s łu żb ie , aż pokąd wojsko narodowe 
norgauizowanem nie bodzie. W  toku tej sprawy 
oświadczyli sio niektórzy członkowie rady stanu

przeciw nienarodowój I publicznemu porządkowi 
zagrażającej dążności niektórych dzienników, któ
rej imieniem narodu bynajmniój nie pochwalają. 
Po załatwienia tej sprawy przedłożoną została 
dnia 25. listopada radzie stanu przez radę mini- 
steryjslną uchwalona mody fi kacy ja  ustawy o w o l
ności draka. Modyfikacyja ta dotyczę s ię ,  jak 
słychać , najszczególoiej rozdziału wzg lędem  
obelg i obrazy prywatnej. Właśnie dowiedzieliśmy 
się, iż .pierwsza część tego projektu na posie
dzeniu rady ttana zupełne przyzwolenie u zy 
skała.*

Turcyja.
Piszą ze Smyrny pod d. 15. grudnia r. z . ,  że 

do tamtejszego portu zawinęła mała eskadra 
szwedzka , składająca się z fregaty i dwóch kor
wet , i zamyślała opuścić port rzeczoDy w prze
ciągu miesiąca.

Donoszą z Konstantynopola pod d. 27. g ru 
dnia, że mrozy tak bardzo tam ścisnęły, iż część 
wewnętrznego portu zamarzła.

— — o  — i

fViadomoici handlowe i przemysłowe.
{NieurzędoweJ 

T a rg  na w oły  we L w o w ie  d. 15. s ty czn ia  1838.

Z  przypędzonych 131 aztuk wołów  w  7 par- 
tyjach , sprzedano rzeźnikom tutejszym i Żydom 
na koszer 39 sztuk , a mianowicie : L e ib  lłasten 
z H rzeza n , 12 sztuk, ważących mięsa 1 5 l/ 4 ,  
a ło ju 2 kamienie, po 110 z r . ; Fischel Czackes 
15 sztuk, ważących mięsa 12 1/2, a łoju 1 \ f l  
kam ien i,  po 70 zr. 15 k r.;  L e ib  Ad ler z Prze* 
inyślan I2 s z tn k ,  ważących mięsa 11 l/ 2 , a ło ja  
1 kamień , po 08 zr. 45 kr. w. w. —  Reszt® 
niewiadomo komu sprzedano 

Chleba p rz y  w iez ion o  z za -ro g a te k  na sprzedaż '■ 

Dnia 9. stycznia od Chrześcijan 9 wozów, 67 cet. 
25 funt., a od Żydów 29 wozów, 192 cetn. 50 font.

Dnia 1 2 .— od Chrześcijan 15 wozów, 105 cetn- 
50 funt., a od Żydów 29 wozów, 201 cetn. 20 funt' 

Dnia 15. —  od Chr.eścijan 13 wozów, 108 celfl' 
40 funt., a od Żydów 25 wozów, 68 cetn. 40 funt- 

Doia 19. —  od Chrześcijan 24 wozów, 154 ceto. 
30 funt., a od Żydów 23 wozów, 128 cetn. 36 funt-

Doniesienia o targu na woły w Ołomuńcu > 
nie otrzymaliśmy ostatnią pocztą.

('Dalszy tiąg Wiad. handl. W Nadzwycz. DodatkuJ

T  E A T  R P O L  S K I.

Jutro: Sługa dwóch panów, komedyja w 3 aktach.

Bedakcyja; J. N. Kamińskiego. —  D rn kiem : Piotra Pillera, we Lwowie. (Dod, nadzj



Dodatek nadzwyczajny do Nru. 10. Gazety Lwowskiej.

—  Z  Nowego Jorku. —

Z  w ia ry god n ego  i  bardzo cen ion ego  ź ród ła  
od ebra liśm y  następu jące dwa d on ies ien ia  z 
N ow ego  Jorku  ( w A m e ry ce  p ó łn o c n e j ) z dnia  
I g o  l ip c a  rok u  zeszłego. —  Jedno z ty ch  d o- 
n ies ień  pod o je  stan żniw a w S tanach  Z je d n o 
czonych  w roku  1837, i  r o z w i ą z u j e  nie jako  to  
p y ta n ie : c z y  Z j e d n o c z o n e  P a ń s t w a  
A m e r y k i  p ó ł n o c n e j  p o t r z e b  u j ą  p s z e -  
n i c y  i  ż y t a  z E u r o p y ?  D ru g ie  zaś d o 
n ies ien ie  zaw idra  : r o z p r a w ę  o h a n d l u
m ą k ą  i  p r z y s p o s o b i e n i u  t e j ż e  w 
S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i
P Ó ł n o c n d j .

Czy Zjednoczone Stany Ameryki północnej
potrzebują pszenicy i żyta z Europy ?

Z  Nowego Jorku dnia 1. lipca 1837.

Rdy ju z  los tegorocznego u nas żniwa w sze l
k iego zboza wy jąwszy  h u ku ru dzy , rozw ią zanym  
został t a k , że  w  n iektórych dystryktach zwożą 
juz snopy , m o że m y  tedy zdać sprawę o dzis ie j
szym stanic tej gałęzi handlu.

Nader w ie lk i  i wsze lk ie  spodziewanie p rzech o
dzący dowóz zboza  ze  wszystkich kra jów  zbozo- 
rodnych, szczególniej tez z prow incy j północnych 
Europejskich, sprawi! zatamowanie u nas w  prze- 
dazy , a następnie i  spaduienie cen > zwłaszcza ze  
Wszystko zboże  o jedn ym  tu prawie czasie na
deszło , bo z  powodu n iezw yk łe j  pory roku, 4 
miesiące do p rzep raw y  p rzez  m o rze  potrzebowa
ło. Powszechue także zatamowanie h a n d lu , l i 
czne ban k ru c tw a , nieład który się wkrad ł w  o- 
b ieg m on e ty ,  nareszcie odbieraue doniesienia o 
korzystnych widokach żn iwa te g o roc zn ego , wszy
wko to łącznie z powyższą okolicznością zn iży ło  
ceny tak d a l e c e , ż e  zagraniczni spekulanci l i 
che ty lko m og l i  ob iecywać sobie w idok i ,  zw ła 
szcza ż e  ceny liczone są tu na m on e tę  papiero
wą , co w  porównaniu z  brzęczącą czyui je s zcze  
12 do 15 na stu m n ie j.  I 's ;en icy  dostawiono tu 
Więcej n iż  250tysięcy korcy , w  której ilości jest 
przeszło trzy ćw ierc i z  I Io landyL , z miast han- 
^ea tyck ich , z Prus północnych i Polski. P s ze 
nica północna czerwoniawa zdaje sin tu być oaj- 
u lub ieńszą , i taką płacą zw y k le  o" 5 do 10 0/0 
drożej od pszenicy b ia ławej z Odessy.

Co do żniw, nie wątpię, ze te u nas w większej 
Części dobrze wypadną. A le  z dystryktu Mary- 
land mamy bardzo pewne doniesienia , że zasie
wy pszeniczne tuk z początku źle wyglądały, ze 
je trzeba było w wielu miejscach prz€.-orywać i 
do innego przeznaczać celu. Nadto w tymże sa

m ym  dystrykcie , który co do pszenicy jest j e 
dnym z najważniejszych, wielu gospodarzy po
rzuciło zupełnie uprawę tego zboża , a to z po
wodu obawy pewnego owadu, H estdanfty  tamże 
zwanego, który od kilku już lat wyniszcza bar
dzo zasiewy pszeniczne. Okoliczność ta każe się 
zw ie lk iem  do prawdy podobieństwem domyślać, 
że będzie tu potrzeba znacznego dowozu pszeni
cy , wprawdzie nie na zużycie krajowe , lecz na 
zwykłą ztąd przesyłkę w kształcie mąki do A- 
meryki południowej. Prowincyje bowiem półno
cno - amerykańskie, m imo uszczuplonej znacznie 
uprawv zboża, choćby nawet żniwa najgorzej 
W)padły, taki zwykle mają zbiór, że nie tylko 
pokryją potrzeby w łasne , ale nawet przesełają 
make Ameryce południowej Dość znaczny w ro
ku bieżącym obrót zbożu europejskiego w tu
tejszych stronach nie wyniki bynajmniej z braku 
na potrzeby krajowe, ale jedynie z tego , że jest 
tu zwyczaj zaopatrzać mąką Am erykę południo
wą. Jakkolwiek znaczny był tu dowóz zboża w 
ostatnich sześciu miesiącach ze wszystkich puu- 
któw Europy, nie wątpimy przecie, że nie wy
równał on tej ilości , którą z tąd w kształcie mą
ki do Am eryk i południowej wysłano. Dostawie 
zagrauicznej mąki do Ameryk i stoi na zawad/ie 
mnóstwo przeszkód , nader trudnych do przezwy
ciężenia.

Zyto przepalają tu po większej części na wód
kę ; zdaje s ię ,  z e w  tym roku będzie j e  tu mo
żna z korzyścią dostawiać. Atoli gdy z powodu 
zaszłych tu we wszystkich gałęziach przemysłu 
niepomyślnych wypadków, wiele rąk i kapitałów 
znowu uprawie zboża zwróconych zostauie , zda
je  się tedy, iż w następnym roku okoliczność ta 
znowu przeciwny weźmie obrót.

Prócz mąki wysełainy z tąd do południowej 
Ameryki różne inne produkta gospodarstwa wiej
skiego , i to w wielkich ilościach. Austryja mo
głaby te produkta dostawiać zapewne daleko ta
niej , a może i lepiej, jak np. mięso solone wo
łowe i wieprzowe w beczkach; należałoby tedy 
w Państwie Anstryjackiem zwrócić uwagę przed- 
siębierców i spekulantów na len nowy kierunek, 
który handel światowy zdaje się sobie w swoim 
biegu ob ierać , i którego przy dalszem trwaniu 
powszecliuego pokoju chwycić się będzie musiał.

Rozprawa o handlu niąlta i przysposobieniu 
tejże w  Stanach Zjednoczonych Ame- 

t< ryki północnej.
Zjednoczone Stany Ameryki północnej nie po

trzebują w zwyczajnych okolicznościach na swoje



własne zużyc ie  prócz ż y ł a , dowozu żadnego in
nego  gatunku zboża , ani mąki W y w o ż ą  one 
nawet za granico pszenicę w  z ia rn ie ,  szczegó ln ie  
też  do A n g l i i  i Francyi , je ś l i  się w  tych krajach 
żn iwa nie powiodą. Zaś m ąkę pszenną to w 
m n ie js ze j  to w większej ilości dostarczają ju ż  od 
Czasu swego istnienia, państwom A m e ry k i  połu
dniowej na zużycie  wewnętrzne  , a to tak wprost 
ja k o  i p rzez  Europę, Kukurudzę wysełnją ty lko 
do A n ty l ló w  (wysp zachodnio • indyjskich) tak w  
ziarnie jak  i w  m ące. Inne gatunki zboża w y
wożą  w  m a łe j  tylko i lo ś c i , i to po większej c zę 
ści w  mące. W szystk ie  gatunki mąki czy to na 
k ra jow e  zużyc ie  czy le ż  do wywozu  przeznaczo
ne  , pakują tu zawsze w  beczki , m ając  w  n ie
zm ie rn ych  lasach w  każdem  prawie m ie jscu  przy
datne do tego drzewo. N ie  zawsze wybierają do 
tego celu ten sam rodzaj d rz ew a ,  m usi ono j e 
dnak być tw arde ,  pospolic ie  dębina albo biały 
j a s i o n * ) ;  pow inno też być dobrze wysuszone i 
n iezawierać w  sobie byna jm u ie j  sm oły .  Tak i  u 
p ró żn e  beczki ważą 17 do 22 funtów angielskich 
(1 4  do 18 funtów  w ied eń sk ich ** ) ,  i m ieszczą w  
sobie zawsze dokładnie 190 funtów angielskich 
(156  fun tów  w ied . )  czystej maki. Kosztują po 
25 do 37 1J2 cen tym ów  d o la ra * * * ) ,  czyli 32 do 
48  Itrajcarów m on. konw., tak iż średnia ich ce
na wynosi 30 cen tym ów  dolara, to jest do 38 
Itrajcarów m on. konw. W ażą  tu j e  naprzód sa
m e ,  a po tem  biorą 196 funtów angielskich m ą
ki na wagę i za pom ocą pras czy li m ach in  po 
wszystk ich m łynach um yśln ie  do tego urządzo
nych, ubijają w  b e c z k i , zachowując przy tern ści
ś le  w agę  Pszenicy n ie  suszą tu w piecach (I i . il- 
led ry ) tak jak w i r la n d y i  i A n g l i i ,  ani toż nie 
odwilżają je j  w  czasie m ien ia  ja k  w  Audaluzyi , 
lecz  pakują m ąkę  w  beczlti w  samychże m ły 
nach , skoro ty lko została ochłodzoną m  tcluuaini 
ku tem u urządzonemu P rzed  k ilku laty zapro
wadził  pew ien  m łynarz  w  swoich m lyuaeh m a 
chinę do suszenia pszenicy sztucznćm c ie p łe m ;  
doświadezouo ża  m ik a  z takiej pszenicy m oże  
być  p rz ez  dłuższy czas przechowaną. N a  próbą 
posiano taką m ąką  do Kantonu w  Ch inach , a 
p rzyw iez iona  nazad okazała się zupełn ie  świeżą- 
Jiukurudze , jeś l i  mąka z niej jest do w yw ozu  
przeznaczona, suszi tu zawsze  przed  zm ie len iem  
za pomocą sztucznego c iep ła ;  m a to być  bardzo 

subtelne zatrudnienie.
M łyu v  są lu szczegó ln ie  pięknie i odpowiednie

* )  Dowiadujemy sic, że beczki z drzewa bukowego, 
bywają równic korzystnie do przesyłania nutki 
używane. Przyp. Red.

* * )  137 IJl funtów polskich czynią 100 fpnl. wied., 
czyli H  funt. pols. czynią a funtów w*led.

***) Centyma jest lo setna część dolara.

urządzone ; w ie lo a i  z n ich nadaje ruch sita pa 
ry  , w ię ce j  jednali  sita wody. N ie jak i 01 ive r  
E raus zaprowadził ju ż  od dawna to udoskonalo
no urządzenie m ły n ó w * ) ,  a odtąd porobiono n ie 
z l iczone ulepszenia. M łyny te są tak urządzone 
że  ziarno czy to pszenue czy też inne, skoro go 
się raz z worka nasypie , ju ż  ręka ludzka tknąć 
go nie po trzebu je  ; b ez  w sze lk iego  dalszego 
przyłożen ia się zam ien i się ono w  mąkę och ło
dzoną superjine , i do pakowania w  beczki go
towa. O b rach ow ano ,  ż e  w  czasie tego działania 
zboże  przeb iegając p rzez  różne m a c h in y , odby
wa drogę 3,000 stóp wynoszącą , a to po części 
w  liszlatcie z ia r n a , po części te ż  w  kształcie 
mąki. —

Btishlów  4 2]3 (  1 Rushel czyni 60 funtów 
an g ie lsk ich , czyli 49 1)2 w ie d e ń s k ic h ) ,  c zy l i
I  1)5 korca**) p ra w ie ,  to jes t  ilość pszen icy wa
żąca 240 fuutów angielskich (  198 funtów w ied  ) 
powinna wydać 196 funt. ang. ( l 5 6 .  funt. w ied . )  
m  iki czyslćj superjine. Reszta schodzi na g r y s , 
z k tórego znowu m ie lą  przednia m ąkę i M id o - 
lin g s ; pozostałe zaś z tego otręby dostają się 
często m łynarzow i za  zm ie len ie .  Z w yk ła  zap la
ta od zm ie len ia  jed n ego  Bushln  jest 6 ]J4 c en 
tym ów  dolara ( 8  kr. mon. konw. )., co czyni od 
llorca 29 kr. m on. konw. —  Rachują tu że  w  
m łyn ie  o czterech parach kam ieu i dobrze  urzą
d zon ym , p ięciu ludzi w  j e d n y m  dniu odb ierze  
z  w ozów  933 bushlóiv (254  karcy ) pszenicy , 
z w orów  w  m ie jsce  p rzyzw o ite  w y s y p ie ,  z m i e l e ,  
zm ie lone  oddz ie l i ,  och łodz i,  w  beczk i ju ż  p rzy 
gotowane upaku je ,  dna w m ocu je  , napiętnuje, i 
200 takich beczek  każda po 196 funtów angiel. 
(150 fun tów  w ied . )  na jprzednie jsze j tnąki oddać 
m oże .  T e  200 beczek  mieszczą tedy 39,200 
funt. angiel. (3 2 ,1 0 0  funt. w ie d . )  m ąk i  superji
ne , a reszta 16,800 funt. angie l.  (13 ,770 fuut. 
w ie d . )  , pozostaje ja k o  grys i otręby. — N iek tó re  
m łyn y  wydają  z  4  1)2 bushltio  pszen icy ,  196  
funt, angiel. (156  funtów w ied . )  m a k i  supgrfine, 
co przec ież  bardzo rzadko bywa. A l e  spotrze- 
bowauie Gcin bushlóiu na wydanie takiej beczki 
m ą k i ,  uważają tu jako  wypadek istotnej wadu 
lub niedoskonałości mtyna. O trąb  rachują lu
I I  funt angiel. na 1 bushel, to je s t  30 funtów 
w iedeńsk ich na 1 k o r z e c ; używ a ją  ich tu na 
l la rm ’ dla bydła.

( D ok oń czen ie  n a s tęp i.)

* )  01iver ICv,ins napijał dzieło, zawierające najzu
pełniejszy opis młynów amerykańskich, wraz 1 
doklaclucmi ich narysaini. Najnowsza cdycyja te
go dzicia-kosztowała w Nowym Jorku 3 1/4 do
larów, to jest 6 złr- SO kr. mon. kouw.

** )  1 korzec pszenicy wazy 164 funtów wiedeńskich i 
czyli 225 1 f i  funt. polsk.


